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P rzedstaw ien ie  pod golem  niebem : W niedzielę 29 b. m. odbyło się na boisku „Wisły" niezwykłe przedstawienie teatralne, z którego dochód przeznaczono 
w całości na sanatorjum dla policji państwowej w Zakopanem; a mianowicie artyści teatru im. Słowackiego odegrali pod gotem nk.bem tradycyjną sztukę 
„Kościuszko pod Racławicami" z p. Piekarskim w roli tytułowej. Znakomita gra artystów przyczyniła się w wielkiej mierze do powodzenia sztuki. Inicjatorem

świetnego tego pomysłu iesPp, dyrektor miejskiego teatru im. Słowackiego, p. Trzciński.

Przegląd teatralny.
( * Bagatela“ —  Głupi fakób, komedja w 3 akiach
7 . Rittnera -  30-lecie pracy scenicznej Marjl 
Sznage Andruszewskiej. „Teatr im. /. Słowac­
kiego" R. U. R. -  sztuka w 4 aktach R. Capka —  

Kościuszko pod Racławicami“ -  m  błoniach 
kr akowskich).

Dobrze stało się, że niechcąc prawdopodob­
nie m ącić —  w  zbyt dotkliwy sposób, -  tych 
oodniosfych wrażeń artystycznych, jakich zazna­
liśm y za gościny Leszczyńskiego i Frenkla, -  
wybrała „B3gatela“ na najbbższą -  po ich od- 
jeździe —  „premjerę" -  znana dobrze z teatru 
im. S łow ackiego  „komedję" T. Rittnera pt. „G'u- 
pi jakób".

W  komedji tej, która jest raczej „dramatem" 
rodzinnym, p rzyp o rn ia ł się dawnym  jeszcze 
wielbicielom (z teatru im. j. Słow ackiego) -  
p. So sn ow sk i w  swej już przed laty opraco­
wanej, świetnej pod każdym względem kreacji 
szambelana, która wbrew tytułowi sztuki w y ­
suw a się na pierwszy plan, tak, iż -  wedle 
słusznej całkiem uw agi znanego krytyka teatral­
nego w  W arszaw ie A. Zagórskiego -  sztuka 
m ogłaby równie dobrze, jeśli nie lepszy no­
sić  -  może nieco staroświecko brzmiący ty­
tuł: „Pan szam belan czyli spóźnione uczucia".

Wznowienie w  „Bagateli" zeszło się ze w zno­
wieniem tejże sztuki w  „Rozm aitościach" w  W ar­
szawie, gdzie znakomity artysta Kam ińsk i kreuje 
postać Szambelana.

Polegając znów na głosach prasy w arszaw ­
skiej -  w nosićby należało -  że Kam ińsk i ujął 
tę trudną postać zupełnie inaczej aniżeli p. S o ­
snow sk i — co nie oznacza jeszcze -  aby to 
ujęcie było —  jak w szystko wskazuie -  trafne 
i odpowiadające intencjom autora. Raczej prze­
ciwnie.

Szam belan -  w  kreacji Kam ińskiego jest — 
według oceny A. Zagórskiego i Boya dziw a­
kiem, zacofańcem, odludkiem, brudnym (?) od­
rażającym, zaniedbanym w sfrom i obyczaju to­
warzyskim , który czyni raczej wszystko, ażeby 
odstręczyć a nie zyskać m iłość Hanki do sie­
bie, (zewnętrznie wyglądającym  raczej na eko­
noma u szambelana, a nie szambelana).

Tym czasem  szam belan Sosn ow sk iego  jest -  
bezprzecznie po m yśli au ora -  w ielkim  panem, 
arystokratą o silnie rozwiniętym poczuciu rodo­
wym, który dla utrzymąnia majątku rodzinnnego 
pośw ięcił sw ą  m odość aby naraz, gdy starość 
w  pobliżu, poczuć gw ałtow ny „głód szczęścia", 
„głód uczucia" dla której ujścia szuka w  m i­
łości do swej w ychowanicy -  Hanki i... rzeko­
mego syna jakóba.

M im o pozornie antypatycznych cech (twar­
dość oprysk liw cść w  stosunku do swych kre­
wnych żyjących jego kosztem) budzi on uczu­
cie żywego zainteresowania i w spó ł żucia, jakie 
wywołuje zawsze w idok spóźnio ych a tak „fa­
ta nie" skierowanych am orów starzejącego się 
pana, który u k gając  temu namiętnemu „krzy­
kow i duszy" -  staje się poniekąd manekinem  
w  ręku chytrej, rozumiejącej „ s *ó j  interes" pod­
uczonej chłopin, w ychow anki swej Hanki

Rolę „glóp'ego Jakóba", g łupiego, bo nie ro­
zumiejącego „kom prom isów  życiow ych" -  W y­
chow anka szambelana pojął bardzo trafnie i od­
tworzył z w ielkim  umiarem -  p. Now akow ski, 
który może zaliczyć tę rolę do sw ych  najlepszych.

Nie można tego powiedzieć -  o pannie Modze­
lewskiej, która, m im o wielkich sfsrań -  nie zdo- 
olała stworzyć przy całej rozbieżności w  cha­
rakterze jednolitej, konsekwentnie przeprowa­
dzonej kreacji. W  każddym razie to co dała

p. Sznage Andruszewska.

w  roli Hanki jest -  uwzględniając dotychcza­
sow e jej „emploi" —  wiele i św i dczy o tężeniu 
talentu i jego coraz szerszej skali.

Z  innych w ykonaw ców  odznaczyli się —  ufra- 
fiajac we w łaściw y ton Riftnerowskiej „komedji" 
pni Urdyńska („hiszpańska dam a") —  p. Ratschka  
(świetny w  masce i w... postawie em. oficer 
austrjacki). -  Pan i j. Modzelew ska pamiętał,' 
zabardzo o... galerji, zaś p. Frenkiel był naogói 
dobrym... zw łaszcza w  mimice -  doktorem. — 
Całość w ypadła składnie, dzięki reżyserji p. 
Sosnow skiego.

W  dniu 30 b. m. ub. m. uczciła „Bagateia" 
trzydziestolecie bardzo owocnej i uznanej pracy 
scenicznej znanej i cenionej artys'ki pani Marji 
Sznsge  Andruszewskiei —  wystawiając komedję 
francuską A rm anfa  i Gerfcidorra: p. t. „On, Ona 
i m am a" —  gdzie jubilatka św ięciła trjumfy 
w  roli markizy D ? Briem e. Jest to —  może je­
dyna jeszcze w  Polsce -  przedstawicielka typu 
„grandę dam e" dystyngowanej w  każdym „calu" 
m am y lub c !oci z „high lifu" o manjerach auten­
tycznie arystokratycznych jak niemniej i podo­
bnej apaiycji, która każdą sw ą kreację w ypo­
saża we w łaściw y jej „doory ton", dając za 
każdym razem, trafnie ujętą i starannie w ypra­
cow aną b. interesującą postać.

W ystaw iona ostatnio w  teatrze im. Słow ackiego  
głośna w  Czechach i w  Ameryce sztuka m ło­
dego dramaturga czeskiego K  Capka pod sen- 
zacyjnym tytułem R. U. R. (Rossum s Universal 
Robot?) zasługuje ze wszech miar na uwagę, 
jako próba stworzenia obok powieści popular­
nych w  tym zakroju n. p. W e lls’a i Be llam y’ego) 
tskże i dramatu „utopijnego" -  i stanowi pe­
wien bardzo już pożądany odskok od „błędnego 
i ograniczonego ko ła " zużytych i nadużytych 
jużAem afów dramatu 'współczesnego.

Nowa rewja w teatrzyku „Qui pro Q uo\ Znany w W arszawie teatrzyk kabaretowy „Qui pro Quo“ 
wykazuje coraz większą ruchliwość, wprowadzając do repertuaru swego szereg kapitalnych i oryginal­
nych rewji, cieszących się nieslabnącem powodzeniem. Ilustracja przedstawia scenę ensenblową z na)

nowszej rewjety.


